
PRENUMERATA MtESSECSNA:
Za 1 w yd . „P oran n a* lub „W iecz ." 220 M 

Z  dosta  wą w  m iejscu 
lub przesyłką poczt. 240 M

Za 2 w yd  ^Poranna* i „W iec z .*  440 M  
Z  dw u razow ą  dostaw ą 

W m iejscu lub prze
syłką p oc z to w ą  . . 480 M
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iN a p if «ie angHo-fraiiKuskSo rośnie,
m in a  na

n Pogoń" zwyittiyita w biegu belwederskłW
Napijcie angld-frańóosMie 'Zwiększyło s!ę>
Fcaitcya za pomoc w Ango«a.© <śą.da u&t|psiw na Śląsku.

Warszawa, 5. czerwca.
, (lelek.) (m) Z Befikja dtapszą, ż.e M ijac ie  

angłelsfco^taę^stóiph pogorszyło 
: :.ę jeszcze "z powodu sPW PP bliskiego Wscfoo- 
iL,|ii R^ąid fr.ajnarsfkli pragnie jednak rządowi an- 
r.ielskienwi póg&c na ręacę w  jegc tradA >ściach 
na wschodzie, a 'zwłaszcza' w  kontl-ktaoh z An

gosą, w  zandam za bezpaśrefcfiiffe ustęp stWb Ą n -  

glJSa na j zecąZ iRośsSd w. ^pwawje (J. Śląska^ Ta 
pomoc f  rattcj* idllai A<ngUi (bęaye dla tej ostat
niej feszcze ceranfejszą z  tego powodu, iz Ke- 
mail Baszh, który teraz uważał w porcie statkS 
morskie, ma niebawem zjechać do Paryża i ro
kować bezpośrednio- z ministrami trancusTsimi.

Wielka Brytania w przededniu nowej wojny na wschodzie.
Gdańsk, 4. czerwca. 

fPAT ) Z iLowdytmi donoszą: jDaały Tele- 
' ,“r-d)ph“ pisze, że Wielka Brytania Bnapiije się 
w przedednfiU mściwej wojny 'na bł*skr)m wischo- 
dfzie. FToiba afcfelską koncentruje się około w y  
apy Malty i oczekuje rozkazu podjęcia rrriliitar-

nych operacyj celem poparcia Greków sv wal
ce z nacyoriafl'L;tarniS tureckimi w  Azyi Mniej
sze. „Daily Express pisze: Zdaje się, że angiel
skie oficyatne bfyira prasowe u siłują pozyskać 
opfaię pubbczmą na rzecz nowdj wojuj”.

O PRZYSPIESZENIE DECYZYI.
Londyn, 4 cze~wca. 

(P A T .) Havas. Dzisiejsze .,Times" domagają 
w  artykule wstępnym w  sp1 sćb stanowczy Jak 

"arrychtejistzego zwołania Rady Najwyższej dla za 
'ęda się sprawą G. Śląska, •

SU# STUART W RĘCZYŁ L ISTY  UW IERZY
TELNIAJĄCE.

Warszawa,. 5 czerwca. 
(Tetef.) (rn) Nowy przedstawiciel Wielkiej Bry 

tani:- w fcomisyi międzysojuszniczej sir Stuart wrę 
czył w’ dnro wczorajisizym generałowi Le Rondowi 
swoje listy uwierzytelniające. W  dużej mierze od 
sir Stuarta i jeg0 sprawozdań zależeć będzie, czy 
rząd angielski będzie dalej nalegał na natychmia
stowe zebranie się Rady Najwyższej, czy też zgo

dzi się na wniosek Brianda, aby Rada Najwyższa 
zebrała się dopiero po 15 bm.

wTEMfPS“  NAPOMINA NIEMCY.
Warszawa, 5. czerwicą.

(Telef.) (Sn). Z Pa,ryża donoszą: „Temps" w  
antykwie wstępnym napomina N emcy, aby posta
rały się o lepsze stosunki z  Polską.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE LIGI NAR. PO 
ŚWIECONE SPRAW OM  POLSKI.

Warszawa, 4. czerwca.
(Te1 eh) (m ) W  drugiej połowie bm. Rada Ligi 

Narodów zajmie się na trzedi posiedzeniach spra
wami obchodzącymi Polskę a faianewide w  dniach 
18 i 20 bm. omarwianą będzie sprawa G. Śląska, w  
dniu zaś 21 bm. wejdzie pod obrady sprawa pol- 
■sfldo-łi.tewska.

L t l i w l c l a c y a  L i g i  N a r o d o w e j  b l i s R a '!
Śmiertelny cios godzący w politykę L. George’a.

Warszawa, 5 czerwca, kiego wydania ,.N. Y. HeTaMa“ , przedstawiciele 
fla ie f.) <«») 7> .Paryża donoszą: Wedle parys- wszystkich repubEk amervkańslld.ch zebrali się w

Waszyngtonie dla
sych na celu usrmiędę się 
» L i g i  iNdj odęny Rgjafifiki ta 
Towarzystwa nancoów, proję 
zydeasta ji*nii Ameryki północnej 
Paryska stwierdza, że na wypudek 
nia 'tej secesyi Liga Nąrodów bidzie nażjHCfcn^ast 
pogrzebaną, gdyż duża część narodów1 eiHfop^- 
skich pójdzie za przykładem repnbł^c anwryrań- 
skich. W pływ  Anglii otrzjm a przez fo  cios śmier
telny, będzie to bogiem' pierwsze uśsanne następ
stwo wojury dJa Angki i tego systemu kró^Ł^wziro- 
cznej polityki, który zapoczątkował Lloyd Geoege 
i Jego londyńscy, doradcy.

Zwycśąstwo „Pogoni*1 
w biegu beiwederskim

Warszalwa, 4. czerw ca.
(P A T ) Dz& «S )y ł' się 'tu d n ^ i dtynoczny 

bfeg bełwederski, który zgromadził na s tan ii 
35 zawokJników. Do m ety przybyt 

pierwszy kap. B^ran z lwowskiej PogOrf. 
przcibywsry 4 kim. 2*10 m. w  14 utratach 8 
sek. Drtigii prz ybył dó mety p. Rey z Poznań
skiego Akademickiego ZwSądća Sportowego, 
trzebi p. W ajicSechctwalCt' z wai szarwkKSeS, Koro
ny. OgółeTn do mety przyby ło  25 zPwotfł.-fcćtwi 

Zwycięzc-" Baran zd^by} pnfear w t o r  
ny pcNJt. kOtpjtetu Igrzysk OlimpfjsSdch.

M IESZANE KOiTISTE ROZJEM CZE NA' 
W SC H O D N IEJ G R A N IC Y .

Wauiszawa. 5. czerwca. 
(Te lef.) (tn) U ika granicznąt pottskcHrosyy 

stka n®e jest jeszcze wytknięta, wskutek czego 
niejednokrotnie zKłarzalą się wypajtSd przefera- 
czawa' granicy przez patrole wyrządzające o- 
bywatelom  pasa neu-tralneg-o szkody mcteryal 
■■nie. Rząd polski diażąc d‘o załbtwfenfta tych 
chw ilow o jeszcze tóe załatwionych incydem 
sów  w  dlrodze porozumienia, w y s tą p i z ioteya 
tytecą utworzenia iwstytncyi ^  hTrj^wąjąceS rołę 
komisyi rozjemcze?, której ,zadaniem byłbby 
pirzeom mdzehife dochodzeń w ra ^ e  naradę-
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mfe granścy 1 trsłalerife spotgomj w yn s^ o a ze o i*
strift. Rządy republik rasySskfei i ukrasń^óe} 
zgtcdziily siię na staai|oiwiis(ko rządu pińskiego, a 
po koinferencyi odbytej w  dum 1. cm. w Miń
sku, piodplsatiy został przez i^efcumucidkow 
polskich, tradot imMsterstwa sprawfledSwosd 
JRwridtna Kiroila i pod pułk. -sztabu gen.. KPma 
tddad, mocą którego powbifeune ^jslaura mietsza 
ne konwsye ro4vanoze. Kcurfeye te znajdować 
ńę bedią w  nastęipującĄ -̂cli punktach: Połodk,
W ^ e fe . Mińsk, %bś\vież, O-lesk, Lachowa, 
ZwijaSiel, KrzetróerPec, PłaSkirów i Gzwtków. 
Kcsidsye te rozpoczną swą pracę w  dniu 20. 
hm. Będą one przy jmować zażalćnki osób pry-

wiatóych i tafittytccy* f W  pancmfinfeda
dążyć bęoą do zatotrwienfa 'zatargów oraz tza-oo 
bieżenia %n w  przy^sztóśd.

TUW A3R O W  D IX5Q ROJAKI ZA GRANICA-
Warszawa, 5. ezerwc**. ,

(T-ełef.) (rn). Gan&ow.ry towarowy dług polaki, 
zaciągnięty za* granicą przez rząd wynosi okoki 
180 iniiiardów marek: ipdskidŁ Dług ten rcwdsńela 
s ę na różne państwa w sposób następującym Ame
ryce Polska whma jest 153 milonó w' -nol., Franćyi 
543 mu. frank., Anglii 23 imL ft. szterR resztę zaś 
winna Polska Włochom, Anstryt, Beigii, Holamch- 
i;/ .Nory egii1.

T

Dwa nowe projekty układu polsko-litewgkfego.
Bruksela, 4. czerw ca.

(§ EE.) Padtó. W  piątek 3. hm. -odbyło silę 
ostatnie posiedzenie klcmferenayi p^Mto-Mtów- 
sKfej, które odroczono da czasu TKiiib4iż3s.zeii -se- 
sy i Ó g i Narodów. D elegacye z ło ży ły  2 w w e

projeddty układu polsko-litewskiego, sprzeczne 
z projektem Hymlansa. Sytuacya jest rraprężo- 
i/o, tak, -że zadbodzJi m ożliwość unicestwienia 
]iozy:;yrwn3'd i  w yn ików  iroikwwtań.

Z endeckie) dżum li. '
m " *  ' r . . . . . . . . .  .......... —

„Gazeta Warszawska** w:obronie komunisty.
Lw ów , 5. czerwca. 

tTelef.) (m). W  kołach polityków warszaw
skich sensaćyę wywiq£ł dpiś artykuł -Gazety. 
Warszawskiej “  poświecony obronie komunisty 
Łańcinck-cgo. Miat o w ic ! e pisze „Gazetą War-
szawska-4, że pod1 adresem posła Łańcuckiego, o- 
becnego toomratiisty, posłowie socyalisty czui Żu
ławski i BariicSd rzucili; tia cafą salę okrzyk: Pan.

łżesz. Marszałek) zaś n:c  przywołał obu tych po
słów do porządku. Dalej pisze „Gazeta Warszaw- 
ska“ , że marszaitk, choć mu zwrócono ua to u- 
w -gę, nie uznał tego asa mepniyzwotóśó parla
mentarną dlatego, bo przemawiał w  sejmie komiu- 
nista, a obrażającymi byli dwaj bohaterowie socya 
Lis tyczni, a tym wszystko wolno.

SA nasa łOwnler po nsaLyCa! 
Tadśe słowa do nade rzekk

(Rajtrudmejisra bo pfaoówfca, 
iWke-łc wrogów czycłra sieć. 
Nie wystarczy ta pól głowy,
Trzeba całą głowę mieć.

N n o

Z® spraw  ruskich,
L w ó w , 5. czerw ca.

k t o  k i e r o w a ł  a r m i a  r u s k a ?
D zfem n i ruoktó przypomma; ą rocznicę 

śmiteici b. WaicsęfaiSlm sztabu Ukr. Galie, armii 
SzanwikAa. Krótki życtórys tego -Niemca w 
służbie ruskiej jest następujący: A lfred Szama 
ftcK, b. puloowinSc awstr. sztabu generalnego, 
wył cd  lutego 1919 r. szefem  sztabu generalne
go  II. U kr. gaafc. aimli, w alczącej o zdobycie 
Uwołwa i w^jólrfie z  geii. Tarnawiskim przenro 
'wEtdz*r reopgariśzacyę tego korpusu. Oaii też o- 
pracow ał pflan oSftejtsśeS o feu zyw y  rusMlej z 
,'ptxf Czoirfeowa, dhic 8. czer wicą 1919. Po  przej 
ś c ij Zbrucza gdy  naczelne 'dowództwo armii 
■ d M  gen. Tarnawski, pw voła ł on Szamanka 
;na szefa sw egp  s®ta!hu generałtiegc a nastep- 
e fe  otoajj -razem zawiairlf h^ntóbny paikt z  b olsze 
y ikam i w  Wannacy, w  IŁtoiimdzfe 1919. Prae- 
ichddząc z  oddziałamlf swottni na stronę bofeze- 
w?kÓw zdradzSlB Petlurę i sprawę dkTatóską, 
ho- taSć »an doiradzał operetkowy- ^k ta to ir Pe- 
.fcrwszewicŁ -BóżSiej pwzwaił swój bfąd i gdy 
jczęiść 2inr&  iga'ftc. uczdk-łsay ud! bbtezewików 
poidaiai dlę PoHafkbmi, Szauitoi-ek zamierzał 
przedostać isięi do RuBmunrf, -Pod 'Mohylewem 
nad 'Dn5es'trem-, zaistr-zefił go  w  celach rahwnllrp- 
w ych  jtekiś bandyta rumuAsk,! i w  tern rrtiejscu 
podrorwetno zw łok i ijcgp po rozęcoznanSu idh.

ECHA O R G A N IZ A C Y I M O S K A ŁO  PILSK IEJ.
OrLdnizacjią party! -maska-lofrlsCdeó 'zańmu- 

|e się bardzo poważnie „R . Kra§“  i pisze: „Nte 
można: zam ykać oczu ma to, że noiwa organiza- 
cva. pracuje ihtenzywintó i gorliw ie i że ona 
r ,-erw sz ' zdobyła się na zwalanie zjazdu kra- 
I ywego. W  ch w if gd y  n-aisj1 „trudow iki" i rady- 
faafi siedzą dcho, lab zwołują tyikfe od czasu 
do czas-u tajne kcnwentylkle i zdekoimpletowa- 
rą  Radę NarodOwą, to tamo" wystęP«3d otwar 
d e . M y rozurniiemy, że politykom maszym, któ 
r r y  nazbierała dużo grzechów , nie ua ręJkę jest 
r.T-Stępywać Obecnie pubSP-czni0 przed sądem 
lu^ówyTh, lecz przykład gaFcyjsuech , ,-mło- 
d^nch" rusofilow i k tórzy  powalili ^starych" po 
w8rf}&t być w zorem  dla tych z pośród Ukraiń

ców, k tó rzy  dążą do: nowaierra „starej fa-miSi 
gahc.“  i. opałrdla n? sz-ego ruchu chlłoptsjóego i 
polityki na inow:*ai podlstawadb“ -

PODEJRZANE PLAN Y .

W ychodzące w  W«eduSu pismo „Ukrain- 
sika Tr^mrndT potw ierdza  podania p rzez nas 
prz-eld dwom a tygodniami wiadomość, że dr. 
P-etrusz jwiicz robi starania1 o preentesiknie izą  
du sw ego z  W iednia do Pragi. Projekt ten po
winien zwracać baczną uwagę rządu polskie
go, gdyż óre ulega wątpliwości, że  em iig^cyi 
ruskiej idzie o bezpośrednią komunikia^ 
cyę z hptejsży-mi dtefelaczairnd, prztz przełęcze 
kaiipackie.

Z  B H IA .

SZUKAJMY M lNlSlRA.

Nasz gairiret niefcompitóry 
Mima tylu w  Podsoe sław.
Od tygodnia brak miui-stra 
W ciąż do zagranicznych spraw,

A że mnóstwo kandydatów,
Na Miodowej nęcił wikt,
Stu1 się czuło powołanych,
Lecz wybranym nie był nikt

Jest to dla mnie n lejjtęfe —
Co to za iooroedya znów?
Gdzie popatrzją>z, gdzie się ruszysa 

Mamy przecież -tyle głów.

Jest Szebeko, Piltz, Wróblewski 
Co w  Londynie dostał chrzest,
Dwóch Tamcwskich. pięcm Skrzyńskich 
No i jeden Patek jest,

Paderewski jest i Graś-ski,
Stroń siki Jnwe t̂, gdy kito chce.
Dziś co drugi w  Polsce czfewielr 
Dyplomatą czuje się

j

Zapytałem więc Witosa 
Skad ten ti udny sprawy bieg,

Powolny ale systematyczny po
wrót Lwowa do stanu pokojowego,

Przedhsżertle g®ttrfn jPflcyloycłi <fia kawiarń
i rCstauraby*. —  Wokjty hat„doł pieczywem i
chi%em.—Prawi© normahiy nich traanwajOr/y.

Lwów,1 5 czerwca.
(§ ) M ;a!3Ł nasze powoli aJe systemattycznia 

wraca czasowi przedwojennych. W  miarę po. 
stępu czasu znosi się różnego rodzaju ogjraoicze- 
nią. a utrapienia woj-mme. choć powoli ate syste
matycznie, znikają, W  ostatnich dniach znScło, na- 
przykład ograniczenie co do zamakania kawiarń 
i restauracyi już o godz. 11, -d ssL 10 łub naw«<t $ 
w  nccy Dyrekcya połkyi przód! ikilkui dsńaiai ze- 
ziwóIMą wszystkim prawie kawoandcir oraz  pier
wszorzędnym restauiracy-o-m na zasnyikanie przed- 
©ębkiffstw zamiast o fodz. 1JL, dopiero o ec<Łs. 12 
w  nocy, a restastracyom, które ndaty dotychczas 
otwarte do grotdz. 10, przedłużono czas otwarcia 
do godz. 11. Ulgę tę publiczność nasza przyjęła z 
wietkiem zadowoleniem. umoż,świcl ona bowiem 
Bozńym bywaśced. teabrai jym  i żnrydi przedsię
biorstw togo rodzaj®, spożycie kofacyi w  później* 
szej niż dotychczda porze. Korporacya gosnodniO- 
szynkarak;a ni-e zjjaowaia się jednak tem oroo-nem 
tySkio ustępstó'«m i wniosła do dyrokscyi pottcyl me 
m-ęryał, w  łrcóryn; powołując się na zupełne ust*, 
nie czasu- wojennego, domaga się zupęłn^ restytu 
cy i goidziu przedwojennych, a conajnurtj dla per- 
wszorzędnych kawiarń i rustsus acył wottwgo obra 
mi do godz. 1 w  nocy.

Innem zjawiskiem, wskazdą-ceui na to, że -ztbll 
żamy -się d& cza-sów przedwojerwm.'* jest obecńe 
wielka ttotć chłeLa 1 pieesyw , afcazajĘca się W 
wolnym handlu. Tu ; ówdzie *p ,tyka się już znane 
z  cza-sów przedwojennych wózki piekarskie, roz- 
wożące nawet dwa razy dz’enaie świeżo pieczy- 
wio, i  chleby sprzeda! e się choć po znacznie wygv 
rowanej cen:e, tak jak za czasów przedwojennych 
także w  rymku, na placach Łargr-wych i we wszy
stkich sklepach spożywczych. Gtowitowo jes*&cze 
cena pieczywa łe&.t dość wy"oteą, « est jednak na
dziej i że w ebą konkure^eya zmrast ptefcaiscy i ha«i 
dlarzy do znacznego nawet chniżaiHa ceny. 'Dzid 
już walka konkurencyjna odłńja się na cenie bu
łek, któ e w  jedufeui młciKW facoest^ 12, m  hmem 
10, w  tan -p zaś 8 mk.

Tak ie i_ ruch tramwajowy wraca stopniowo do 
normalnego stanu prawie że przedwojeiiłKSiS-Oc Ilość 
wftzów kursujących szczególnie na Ihaaeit K— O t 
Ł —D została znacznie podwyższona, a  jeżdżą orws 
nie jak dawniej w  odstępach- 10 ł 8-msHBtowych, 
lecz w  odSwTpacb 5-cio a nawet vKr -D w  czasie 
spacerowym) w  icdst®jach 3-miaoŁO” T~r*Ł Tii i 
ówdzie Ziai zatące się spóźnienia nie wchodzą cby 
ba w  rachubę.

Całe życie towarzyskie wie Lwowie przybie
ra z każdym dłóem coraz bardziej itrj b przedwo
jenny, z jedną tyik0 niestety różu cą, że manka r i  
wn? się dawnemu lialerzowi.

Teatry warszawskie
przed nowym sezonem,

Lwów, 5 czerwca, 
(g) W  !Wrarszawie odbywa, się ofcecnie praw

dziwa kampania o aktorów, których gaże, jak pa
piery giełdowe wcaąż idą w  górę. (Rnzyezyną takiej 
haussy płac aktorskich jest orwarHe ćzw. Teatrów 
Stołecznych, pod dyrekcyą Ludwika Hellera i Ry
szarda Ordyńskiego, lctórych imuguracya nazna
czona na początek sezamu jesiennego, stanowi Pra
wdziwą -sentsacyę óia tetealnei publiczności' War
szawy. Dyr. Heller, za którym stoi wielomśiióno- 
w e konso-reyu-m, p'>:angażował już dla swej sćeuy 
najpi-erwsizych artystów polskich, wśród którycfc
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-:ri takie nazwiska, jak Frenkiel, Kamiński, Solska, 
leszczyński i inni.

Teatry Stołecznie — jak można się obawiać —  
ędą potężnym konkurentem dla „Teatru Bjjjskig- 

yo“ Szjfcmana, skąd nowa impreza usiłuje zabrać 
v/iele sił.

Również nasza scena ucierpi wskutek tej no
wej imprezy teatralnej, gdyż bawiący we Lwowie 
ćyr. Heller uwieraj stąd ulubieńca naszej operetki
a. Folańskiego. O wysokości gaż. jakie obecnie pła 
ci się w  Warszawie, świadczy obecna gaża g ło
dniej prima donny ,Nowości", Messalki. Messalówna 
apanowioie podpisała świeża kontrakt opiewający 
na sześć milionów marek rocznie; zaś bawiący na 
występach we Lwow ie Wojciech B ry  damski otrzy, 
mai propozycyę 200.000 marek miesięcznie.

■Gaże te są znamienne i tłumaczą poniekąd fenu) 
f.'ne położenie naszej sceny, której budżet, wyana- 
“zony p iztz  gminę, nie przewiduje .płac mogących 
konkurować z tamtemu Dlatego w  interesie nasze 
ro teatru trzeba s'ę domagać większej „szertko- 
ćci :gestu“ ze strony kierujących ftoaitsami! misejlsld 
mi raldców. _

Również interesującą dla Lwowian wiador.ro- 
ćciią będzie, że kier ownicewo „Rozmai!) Ści“  .powie 
■zonf, niedawnemu dyrektorowi sceny lwowskiej, 

Michałowi Tarasiewiczowi.

Z sali odczytowej.

fojekt "rządowej canacy\ 
r finansów nłiejsklch.

i.wów , 5 czerwca, 
jąn Sfewarczyós** w.rgIotM wo^iraj 

■s bali -łzlby hanbl. i prżem. sitąmnadm Tow., f*$£gfr 
Obutego rfefśtót' ó  piOjekcie r^dów ym  &faw;y o  
cformie finansów miejskich. Projektowana usta- 

1 a aapewt ba giroa .m mtojstam wynagrodzenie za 
kody wemme. z  którego będą mogły .pokryć dłus 

ki, lejęę nk imoą^ tegg funduszu użyć na wydatki 
fepdątfńiałty- także udział ’ ’w  ptodutkac#, 

cianowicie 10 puc. oldi państwowego podatku do- 
irodowegio z  tych grrdn, >tj. miart i! miejscowości 

c zemysłowy u. Wyłączone z tego projektu, są .tyl 
bo gmina wiejskie- które nie poniosły wielkich w y- 
rtków wskutek wojny

Ditoj korzystać 'pędy miasta fe podatków ód fep- 
arów przyyMź^irycli, z podatków od nieruchom^

'rj| | S  v ■ , , •, ...

JERZY BANDROW SKL

. SE R E N A D Y .
Lw ów , 5. czerwca.

Jedno zmieniło się w e Lw ow ie na nie
korzyść. Gto’ masto nasze znacznie mn ej 
śpiewa, niż dawniej. A  może to tylko ja 
mniej tych pieśni słyszę?

Dawniej na wiosnę cały Lw ów  wieczorem 
feiewał. Zibierali się mtedz indzie w  jakiąiś ma
tom pokoiku, otwierali okno i śpiewali nieraz do 
bóźnej nawet nocy. S odzieli, gdzie kto mógł: Kil- 

J na stołkach, kilku na łóżku, ze- trzech na ko- 
■'-iodzie, z,aś tener, tenor, który się zawsze w y- 
-z:era, n -e zmordowani® stał i czyhał na swe w y 
sokie tony, okrążony nieustannym, harmonijnym 

rzękiem wtórujących mu głosów'. Zwytae próż
ny. lubiący, aby go .proszono lecz muzykalny i ko
na jący śpiew, kąpał się, jak w  .studni odmładzają
cej, w  falującej bez przerwy fontannie rozłamanej 
kunsztownie tta głosy pieśń. Lampy me zapalano, 
roco? Gdzieś niedaleko św iećła Latarń a, otulona 
’ drzewa tak, iż wyglądała jak perła owinię
ta w  Zieloną, prześwietlającą watę. Słaby .odblask 
1 ~®? s'tłum onego światła padał na twarze śpie
waków^ — i to wystarczało. (Nie potrzebowano 
■rdziea się, iniie .rozmawiano ze sobą '— czasem 
■ «d y  p eśp skończono, ktoś półgłosem rzu
cił tytuł nowej pieśni, tenor zc cha próbował klfca 
gur pieśni, aby się przekonać, że tonacya mu od

powiada, a .potem, po chwili milczeń a, dawał 
brótk-i: znak ręką pieśń znowu zrywała się do 
jttt,

To były takie śpiewające pokoje, śpiewające

ści, które wprowadzone pędą w  miejoce podatków 
dicmowo-cmissowych. a które obejmują także po 
datek grantowy — wreszcie podatków od Loka
lów (także icd mieszkań).

Projekt — zaznaczył referent — został celowe 
.obmyślony i przeprowadzenie jego uła)ttwi miastom 
pokrycie swych zapotrzebwań, zwłaszcza, że w y 
sokość wpływów  będzie stosowana do stosunków 
budżet'0wycn poszczególnych miast.

Na wnjcsek prelegenta w ystosowaią, do rzą
du wniosek,, odnoszący się do pewnych uzupełnień 
w  ustawie, 'by jej interpretacya ,nie przedstawiała 
trudności. •--------------------------------------------- ------

„Francówfca“ .
BTlSkO  GIER I  ZAB AW  RUCHOWYCH M ŁO
DZIEŻY (II SZKOŁY REALNEJ IM. SNTABBCIFCH 

W E  LW O W IE ,

Lw ów , 5. czerwca.

Pierwsza i Jedyna szkoła w e Lwowie, II real
na, będzie miała wkrótce swe własne bo;stop spor
towe, zniwelowane tylko pracą uczniów tego za
kładu. T,u na wstępie musimy podkreślić oby wafel 
ski a wielkoduszny czyn właściciela tych gruntów, 
p. inż. Franca, który bezinteresownie ofiarował ob
szar przeszło 4 morgowy przy ul. Listopada (o- 
statuia staeya tramwaju ,,U1“ ) w  odtugłósei oO 
kioków  od .etacyj traniwajowej na prawo, mło
dzieży iM romej gn imt ten na lat P;ęć. I ?uz dz'ś 
młodzież i jej la w w n ic y  nazywają ̂ ea , 
■.'.Fcantowką11*, aby w  ten sposób okitzkć Wdzięćz-' 
ność swemu dobrodziejowi. Pan Franc umożlilwd 
'też rozpoczęcie robót niwelacyjnych, podając 
sani pun 4 weiacyi, oraz dostarezsj^c. młodzieży 

. szyn i wó^k? tto rozwożenia z'em :, ^  pomog| 
przyszli 'm łlfiżieży ra-dca magistratu p. l iż .  Toł 
łoczko, który pizysłał na boisko taczki i łopaty, 
p. inżyn er Blau&Łeia*, który dostarczył szyn że
laznych i wózków wprost na „FrancówLę \ 
ppułk, Kowicki i ,kpt. iWilmski1, na rożkacz których 
wydarto ze .‘składów saperskich 5 taczieik 1 51)
W  Oatrdtaiich dn ach piacowała oa bosLu gromad
ka techników pod kieri nkrem p. inz. Bors^kow- 
skiego, którzy przepno wadzili dokładne pomiary i 
wysokość n w ekcy :; to znowu zasługa prof. tech
niki p. W . Wojtassa. Cennego szykłu dębowego da 
otarczył itezmteresown’® p. Jan Pien;ązKiewicz z 
Chlebowie W ielk ch. Tym wszystlrm1 doprodzie-

okna, przed któremii' nieraz stały długo grupCi mi ■
( łośniików śpiewu. .

Potem młodzi ludzfe wycbodzdi na ulicę. 
Trzeba było przecie wrócić do domu. Ale. —  nie 
chciało sę. iNoc piękna, drzewa pachną... W ięc 
szło się na przechadzkę — zwartym, oddziałem, 
szybkim, równym krokiem —  i znowu się śpiewa
ło —  do marszu.

To były znów — śpiewające ikokmny.
„Oddział" złożony, nieraz z  szesnastu, a cza

sem ji więcej chłopców, maszerował sizybko, nuT 
cąc półgłosem i bez słów. Tu już tenor się „nie: 
darł", zato śmiało i zuchwale brzęczały tńzke, tłu
ste, zadowolone z  siebie basy. Ctdy „oddział" mi
nął, długo jeszcze c  ągnięło się za nim to dźwięcz
ne, metabczne, nizkie brzęczenie.

.Pamiętam jedną pieśń, swego czasu: w e  Lw o
w ie ulubioną. Przywieźli ją z Paryża studenci 
lwowscy, którzy urządzili zbiorowy wycieczkę ,na 
wystawę paryską. Pleśń .była właściwie belgijska, 
m. ała tło polityczne i zwracała się przeciw jakie
muś m.instrowi belgijskemu, nuzwskiem Van der 
Peiiboom, co się wymawia „Peribum". To  nazwi
sko, \V dowcipny sposób rczc:ągane i rozdzielane, 
d.o taktu metody*, znakom >c’'e aikcCntującej to ża
łosne politowanie, to powątpiewanie, to znów 
gniew i groźbę, stanowiło całą treść piosenki, 
krótkiej wprawdz'e, lecz rytmicznej, lekkiej i 
dźwięcznej. Po dziś dzień dźw :ęczy mi w  uszach 
i nie było wówczas jednego „prywatnego" a wę
drującego po mieście chóru, któryby nie maltreto
wał nessezęsnego, a nikomu nieznanego w e  Lwo- 
w 'e Peribooma, wykrzykując energicznie: Peri- 
bum — Peri-bttm! bum)! bum! .

A  potem 'rastał czas serenad.
C.jfnpcy zbierali się .i kiedy jmż dość „aaryczell1 

się" w  pokoju, szli na ulicę śpiewać pod oknami

jom młodzieży i pierwszym, którzy ofann^ <8oń 
przytożyli do budoyyy tegc boiska, wyraziło gro
no nauczycielskie II realnej, na konferencyi plt- 
naraej gorące podziękowanie za tak: wydatą f bez 
interesowną tomoc.

Praea niwelacyjna postępuie raźnie; mtodłież 
nowiem w  godzinach przazóiaczonych na gbmsa- 
stykę, .pracuje codziennie od godz. 4 do 7 pop., 
zmien:ając się klasami co godziny pod kteaaaiŁieia 
swych naiiczyc'e!i. Roboty rozpoczęto z k «keaa! 
marca i, dziś fachowcy oce.nają wartość tej no&o- 
ty niwelacyjnej na 69.000 mk.; petowa boiska jest 
na ukończeniu. Korzyść fLyczną odnosi luiodsież 
ogriomną; pracuje na śwież em poVvrietrzu, ćwiczy 
swe mięśnie, hartuje siłę i woię; simrejsrycbi ,prze- 
ziiaczą się do wożenia wózków i nakładana Bierni, 
.słabszych do równania terenu ,1 rozrzucM # ziemi. 
Nie możemy pominąć i tego faktu, iż •— jako 
przyszli inżynierowie — uczą się .di młodzi: uczńto- 
w.ie oceniać pracę nobomrka, którym niezs diugO sa 
mi będą kierować, uczą się pracą fizyczną n:epo- 
•gardzać i tę pracę carvć, zapoznają się wkońcn 
pu.dctyczule z terenem: niwelacyjnym.

Dla ł l  szkoły realnej ma to boisku ogromne 
zuaczer e; młodzież oowdem' dutychcza^ mjś&.-u 
dwa razy w  tygodniu uczęszczać na ćwiczeuki i -  • 
zyezne aż za flogatkę stryjską, ip^zychoddia tshń 
zmęczona, traciła całe popełudade —  tu ząś mą 
bóiisfcó obo*r zakładu, co nmfcźSRw" picw«ozełiie 
racynanałnych ćwiczeń f zycznycn w  pnęysrtym 
ioku pa wet w godzinach poranny eh. * ■'""

Na. ,Fra ncć Vk:ę"v .wn1m a zwrórfć 
gę Rada irUaSU, Rada szkolńa, a największą tmożc. 
MiłiirtarsćWiOi W . i P. O., które iw swych okólni
kach kładzie ogromny nacisk na 6w  czeuia azycz- 
-ue. Dyrckcya i greatn .T-uic®y<rlteJaBfk H geatocj je *  
^ttTfieni saird śdbtę 00
v.yi nie zdziałają wiele. Boisko te należy otoczyć 
bodaj drutem kolczastym, należy wybudować sza
tnie <Sa młodzidży, doprow oazić -wmłod^g i stwo 
rzyć tusze -  co więcej,' z tegę można: %
ginąć w  ptedźi^e i święta *>ysĆ 
bćLako iii ilktdte foioitbafiowc i pieniędzy iych «- 
żywnć na sf«a*ę wklPOW.

Lw ów  ęysktśe ha „FrancóTręe1- Baygasp 
Powoiaje nawa. rfhćÓWIka wychowatna Śżjypęnęjgo, 
w  zułie&ie innej dzitSlidcy m asta, 
bezanyśłne kTrOcantron-mnir̂  boisKa spwtorjtp yr <rz 
keffley ■'•ogatkl 9 tnrlsktoj; Wtotoy' tęz, ze tos 
warzysiiwa Żaba-w Ruchovwch jest zadecydowany

wszystkich znajomych sob'fe ipąmcs?. — bo iwzecto 
każdy miał swoją „flammę“ . M epu w da, żeby kto 
na to narzekał, żeby się kto i-rytował, oblewał 
chłopaków wodą i tak dalej. Rzecz sama w  sobie 
była niewimia i nikogo nip ikompromitowała — 
zresztą, co za komiwcnnłtacya, gdy młody czło
wiek ,^obć oko" do młodej panienki! Potza tern — 
kamienice są duże, w  każdej pan on rnłodydh naj
mniej dwadzieśc a, któż z  poótroma"ch tnoże wie- 
dtziieć, komu. to śpiewają! A że śpiewają —  bandro 
dobrze, przyjemnie. Miła noc, iksiężyc św.«ci. uli
ca układa się już do snu, ;a pod oknami młody te
nor intonuje m;ękfco i p&sizczotlaWie: ptobna-noc!; —« 
zaś cały chór potwierdza ccbym , głębokim 
dem: — Dobia-noc! — a teraz tenor 'wybsdłr pa
tetycznym okrzykem : —  O, lułja mas! —  pa co 
znów chór, jak harfa nagle szarpnięta, -rzaca: O, 
luba mai —  poczcm zwolna, zricha i gaśnie w  me
lodyjnych akordach i w  takiem ..ptoróssrm e“ , że 
nie jest to już -p:eśń, ale ncapływającu się w  ciem
nościach nocnych woń pieśni'.

Nikt śpiewrków nigdy nie wyga tńscl —  cza
sem klasnął ktoś z  okna.. A  oni, crjjp ewawszy se
renadę, sełij dalej, .pod okna drugiej panny, że  zaś 
to byli' przeważnie chłopcy z  talku sa stołujących 
ze sobą ulic i „bóstwa" ich oczywiście yy tych’ sa- 
wych stpnach mieszikały. w ięc jut .po chwili', 
gdzieś parę domów dalej, roztegało się słodkie, 
•lecz bardziej zdszcnc: —  D^bra noc, dwewere 
lube!

I>p iaw dy, całą dziebiicę ikołysald1 do snu c 
śpiewacy.

Później przyszła moda g'tary i  mandolin’.
Na każdym kroku w działo się chłopców 

mandolinami w  rakach, w  ikażdym kącie dzwon i- 
ło wysokie „pizzScato" tych instnmentów, mas: 
czane gęsto Akordami gitary. I zdaje mr się, ta



SW*. 4 ^GAZETA POR M W *, ft» a g .

S W ta zastUŹona tasts L ity *  zostante bez
tantw. Czy. myiśfe ̂  te®, Rada miasta. Rada seSsoha 
i  iusic czynniki? Co zrobicie a setkami młodzieży, 
która łaknie boiska, gdzie ją wyprowadzicie i jak 
to r atcyoneto j wydawanie 'Kayczae ©o myśS 
szramnycn zapowiada Ministerstw i Okólnarow w y  
giądać będzie? Jeśli nie, to przynajmniej należy
itym icaynaiteon, etocsyć swą epicką, robotę jaaż za- _
caetą, iw oosżtfź II. aa bały realnej kn. Śniadedcich i bk on. gdyby ot dwo-eze krdta Artura repcirefty 
oczefcnjfe nie &Sów, lec* czynów z© strony swych! cbcieti tryli wybadać mag-fn MoiStna, który był

strzeri zawrze zv caną, Mwjw teoiyn u i  wykazuje, 
ie gdy zginie wszechświat, zginie tafcie czas
i przęśl,zeń. 0 * 0  leorya względności!"

Pragnienie wiczzy. 
AmeaykańbUcb leportertwi nieUda.o wpro

wadzić w. kłopot. Potrzeba . jednak niezw>«le 
śmiałego <Jz ennika»zŁ.. ażeby mógł wdać się w, 
wywiad z idebeością, sosm-rzną. Wyobraźmy so-

naj wyższych opiJkunów; boisko gier i zabaw ru- 
chi wych „Francówka" wymaga zajęcia się niem 
sfer trądowych i mrejiiadi.

Jeden % ojców.

Profesur Einstein w Nowym Yorku.
Nowy York, w maju. 

Profesor Albert Einstein, zabójca czasu 
\ przestrzeni przybył do Nowego Yorku z swoich 
hałaśliwych antysendckicn kursów na berlińskim 
uniwersy .ecie. New- York efescy się nim ogro
mnie, nigdy bowiem przedtem nie oglądał sławy 
kosmicznej. Międzynarodowe i narodowe wielko- 
óol nie są tak rzadkie, ostatnią jednak kosmi
czną sławę, o której Nowy yoris słyszał, by* Sir 
Isnac Newton i niemtjfem zmartwieniem jest 
d'a tego miasta, że Newton z swem jabłkiem 
zjawił się w dziejach ludzkości, zanim Nowy 
York taógł go przyjąć w swych murach. Drugi 
raz jednak nie pozwoli na coś podobnego. To 
też od chwili, gdy angielscy estronomewie przy 
wwtfcfricm zaćmieniu słońca zademenstrow eli słu
szność tnoryi względności Einsteina, Nowy York 
ocsekiwol go niecierpliwie, by z pierwszej ręki 
poiiifarmov.Tać alę, co to jest względność.

Profesor przybył tu c® prawda nie jako li
czony, lecz jako syonista, ażeby zebrać fundusz 
na żydowski uniwersytet w Palestynie, Nowojor
scy reporterzy jakkolwiek nie interesują. się wyż- 
8»em wykształceniem Palestyńców za morzami, 
wyśledzili jednak profesewa Ełnatćina w małej 
lokalnej c&ęści ko^mo^u hotelowego i prosili po, 
by niecierpliwej i c!eRawej Ameryce wyjaśnił po
pularnym, reporterskim stylem swoją teoryę 
względności.

"te® rys względne,*ri w FSportursfeira etylu. 
Profesor Einstein nie mówi po angielsku, 

powołano więc tłumacza i za jego’ pośredni
ctwem profesor dał r.astępująrą definicyę:

„Przed ogłoszeniem mojej tnoryi uderzono 
h  tp, że gdyby wszechświat zginął, czas i prze-

moda znacznie zassAodziia śpiewowi. Chłopcy za- 
poms ętalf, że instrumenty te w  rzeczywistości słu
żą. do towarzyszenia śpiewowi. Grenowawszy je 
—  taeraz wcale nawet nieźle —  nie m eli jednak 
tyło swooe iy , aby módz równocześnie grać i śpię 
wać, a ptćcZ tego, stos,aj?„c się nieraz do nut, zrabo 
4yii swój repertuar.

ónEidsi muzykanci urządzali aa ulicy ca$c 
łcoHcerty. Koiićart tak: widziałem raz przed laty 
po n a j pięknej mocy czerwcowej w  śródmieść u, 
bo na ulicy Batorego. Najlepszym dowodem na t°» 
i e  i połicya trractuwała te wybuchy liryzmu mu- 
zykataeigo z  pobłażaniem, było to, iż ten koncert 
mógł się odbyć- w  taśmie ma u lcy  Batorego, gilz e 
stali wietrzył się .poLcyant w  ceratowym czakai i 
z  „sułtańskim mieczem" m boku. Otóż jest tam, na 
Batorego, jakaś star? kamienica z o ałem ffiarica- 
mL Prze<j tą kamienicą późna nocą,, rozsiadło się 
„trio" całe —  z mitami, mitami, instrumentami 
Świeczkami i stołkami. Noc była cicha, bezwietrz
na, młodzi Lidze ustaw'li pulpity, rozłożyli na nich 
anty, przylepili świeczki i rozsi-idłszy się wy
godne, zaczęli gnać. Było to tak piękne, że mus'a- 
łemi przystanąć. Ulica już spała, księżyc wędrował 
sobie nad miastem, a tu, w  ciemni, przy nikłem, 
żółtnm świetle śweczeic, w dać było wydęte 
kształty insi numentów i smpptiej jakby zamyślo
ne twatze muzykantów.

Łagcdwe, śpiewne akordy skrzypiec i wśakM*. 
czełi, wyraźnie, d iw  iczne odbijały się cd1 mu
sów i twardego asfaltu... Ludzie przystawali— Zda 
łeka, cicho zbliżał się zaciek? wiony ipolcyant, na 
J»ałcach, aby nię przeszkadzać...

kosmiczną sławą swojej epakł! Report.omy nowo
jorscy nie byffl jednak na cym puakd*. zupełnymi 
iimorantamk wiedaeJi oni j?k Nowy Jcrk umie 
„zabijać czas“ , a znając obecne stosmiJd rrtieszka- 
ni&we, wd-edzieli także, że niema już w ^ b w y m  
Jorku przustezeai. JesdteaJc istożcyinie ceub, że pro- 
f ebor Einstein jes zcze “tnaczcj -to rzeczy pojmował. 
Wieszróe 'edca z roporteiów’ zdwrn ełę na odwa
gę j zapyśai:

„Skoro czas I! przestrzel zrnkn*, cdńo się P&- 
dzie i ?

Profesor Ernstem oAsekt, i e  potrzebowwfby
dwudziestu siedmiiii minut i całego ałfabetu a^e- 
biaioznych symbolów. Jyy modłz •% wyjaśoto. f o  
dłrtószeni, iic?op?"-wem mSczeaki zac^acmM inny 
repon sr\

,JVŁówia, że tyiko dłwunastu iwtei na świecie 
rozumne, co profesor Einstein wykłada".

Reposter sądzf, że powiedżiał fcongftneut, 
iecz pnofasor byi oburzony.

„T o  nie zsadz? się z  prawdą —  odrzekł, tfdly 
na kursach wyjaśniani moje teorye, wszyscy stc- 
dfciici loznnAe}# co m^iśłę. JjłaczeKożbu ale mieTŁ 
rozumieć ? ‘' 1

iPaai E tefeh i rozłuał® tw ry i swewo męzĄ.

Żaden z reporterów nie imał orboty wytłu
maczyć, dlaczego sti-denci nie mieliby rozumieć, 
lecz wszyscy był: lyewmi, -że nic rozumieją. Naj-ta- 
ło znów mfczenie, a repui terzy obawiafl się, że 
gdy to diłuźej potrwa, profesor zechce merte do
wieść sn praktycznie, że nietyłko czas i pnze- 
stnzeń, ale i cni mogą zniknąć, chcąc w ę e  za 
wszeflką. cenę przerwać miczenie, zwródiS aę do 
obecnej przy wy-wfedzifc pani Eitristehi z zapyta
niem, czyi 'rcztŁUiSe, 00 maź jej wykłada.

„Rozumiem (doskonałe, ile razy coś wyjaśnia 
— odrzekła, a<te zawszż lastępr.egiu dnia zapomi
nam wszysfe"-, i masł mi manowo tłumaczyć."

,JHwsi td być óta pani wielką przyikroście*?"
,,0 nie, odrzekła żona prufestora, nie martwię 

się tern wcale.“
Teraz reporterzy n*e miełi juz innego wyjścia,

Kroiilki tefegrafbzmi.
(§ Q Ł ) Ri^Jo. PożŁ^oaffib ndn. apron Wa» 

cyi Wczoraj iz,=^nano ustęp Jacego midgira a 
prowteacyi Ororizieddegio. który pr^JKtał u- 
■ncędWwać .

CPAT) Międzynan^dowy komitet łgrżysł' 1 
ojbiiiś^iich postadowtt, że V0I OBmjriada ckó* 
będde ar? w  SFto/Ai w r. 1924, iK£st®aaa aotś w  
Amstericfcćrnie w  ir. 192S.

(P A T ) Wygrana melona nric patffa w  ctoftu 
CŁ&óei^yim wa Nr. 0^722.538.

(T^ er) (O ) Z żałobnej karty. ZiuA fa  iw 
WaTSz^wlc j jm i-a antofrte zxx*a BoWaMtyn.

K R O N I H A .
Rfc jc fe_Br tett<ba rnłejs^ego?

W  n^edńełę 5 czerwca o dz. 3.3U po notudn^ 
„E w *‘ ‘ Szanśffwajskgo.

IW ntedsddę o  todz. 7Jf\ w tn znrran JPtjace"
,1 „Cayallerta".

Miejski Teatr Mały (ul. Gródecka 2.
fredzieta 5 caerwęa ,4'kSi m " ,  W*

Brytżz '.LAiego.
£rocfa, 8 cssefwca o 7 D  „Dooi Rlth 

nera, w ystęp iBityidteińsIkiesra

leilifi nM» ibrm
Do apofeczieó =rtm, pełsfcteguł Ohwytuukajy  tm -

stęp’rącą odezwę z prośbą o tHnłeszszeufec Ofiarą 
dochodzi się do rzx czy wielkich. GRaoa fefawó dała 
nam wotewćć. Otaarąi śnieni’  ifarefiw tę w oijtS ć u- 
trwałić: Dcwi^dy astm  rficLa fe| aty
śli 1 stwiendaenda jej duł Lwów tźejedno-
krotnśe, diatogjm prosimy, by iBanum, tótóte z  ramia 
nsa Nar. Org. fCabiet ofiarnie podjętły się dsódt'' 
i*Ma ł srtbr? po dcar^ach —  pracy óoj zacbowra- 
mem się nie licufecetn r godnością obyweeteh. Re»- 
czypospditej nie utiwiniać. Kto wK*ze łBoch da, 
kto nie ma ofiary, niech dobne słcnwn wysznfle* tri 

witaiifi tych, które %, zaparciem się stóblę służą 
wspćmej spnaw^e. Kto mSŁt —  cegie&ę do
wspómej budowy diofączyć — tóecti stę uje osewa. 
Komitet zbiórki złata i srebra,

(§ EE.) (R.zdio) W  BtahikseKj otwarto {ghę han- 
dw.wą potsko-be^ską. Na otwareta ofiocay był 
prazydewt imnstrów belgfjskch.

(— ) Arnsetowaiii. PosterumStcwy Zapotoczny 
przytrzyma* w Krasnem Władysława Pelca i Pa
wła Łukaszyńsiriego, którzy ę-zyiryii tarfi bez ce.

jak tytko wyjście z  botełu i zniknięcie w  chaosie û- Piodozas .rt-wizyi w  r  < caku Łufraszyustdego 
ulic ncwiojorskieżi. Chaos ten był dla nich jeszcze; zn&lezrnło ł^ flaszek tokaju ii kimcz fr^ensic, Lu- 
mniej strasznym, a w  każdym razie mniej upoka-1 kastzyftski ziezrał, że w  drodze kr pił jakiegoś 
rzając^n, ulż chaos, w ich głowach wobec teo r ji kołejarza 20 flaszokl wi-na, z  czego wyt«ti p ź  7 fla-
względności!

( , Daily Express").

LEKARZA
poszuku.ię na czas mego wyjazdu do pro
wadzenia mego zakładu dentystycznego 
na prowincyi na przeciąg 3 miesięcy. 
Płaca 20.000Mp. miesięcznie, wikt i mie
szkanie. —  Zgłoszenia Dod: „Zaraz* do 
Biura ogłoozeń SCHERE3A, Pasaż 

Hausmana L. 9. 12467

flawife] (Qri liranfla Synt
" 'Z T tT & i.ir& is a & iw a , ,  

K r a K o w s I l i e  I > * e d m i e ś c i e  1. 6 6
przyjmują zamówienia 12073

na Kalendarze blokowe, kieszonkowe, 
biuro we i * a. na rok 1922.

sazek.. Przyrrzymanych przywieziono do Lwv'^ya i 
'zamknięto w areszt tcjj .połkiyjnych, gd^A są po
dejrzani o ipopełiiitiie kradEieży, <k» ktonej na ra
zie nie che \ się przyznać.

(— ) Przewhfufący kóadukfdlr tramwajowy. 
Z liczmę zgromadzonej publicznośu, czekaytcei t>od 
czas burzy na przyjazd tramwaju, na przystanku 
fcofo ulicy Sykstusfriej wczioraj wic-zorem ,0 goidz. 
7.15 ikomdwkitor wozu tramwajowego K—•]> nr. 216 
pozrwoHł wsiąść do wozu zaledwie killlui iosobom. 
Na uwegę, iż w wozie nrejscH woteic go jesf do
syć, odpowiedział, że musi brać pasażerów i1 na ia 
nyoh przystankach, a zatem <łla nich potrzebuje 
miejsca. Resztą więc musiała uolens volens cze
kać podczas deszczu na cbodisiku, ho 'bfak na tym 
przystanku jakiejkolwiek budki.

(—) Czy}. rOyrer? Kazimierz Walewski znała*J 
wczora.j rowier na torze cyiidtetów za Sfryjską jiOh 
gatką. Rower zdeponowano w  po-licyi.

k o m u n i k a t y .
Baczność. W  dniiu 7 czerwca 1921, tj. w  na| 

bliższy wtorek urządza Towarzystwo „Ochrona1 
Zie«ni“  zbiórkę na Gbti0(ńcówr Śląska i Obrońców 
Lwowa. Po  ipołudniu 0 godz. 5.30 przygiywać bę
dzie muzyka 40 pułku, korso kwiat.-1 wie .i wieie in» 
liyfch niespodtelattek ioczeLi’je mieszkańców L w o 
wa prxy ul. Akaitiamickiej Po puszki należy się 
zgłaszać w  .powi jcLLałek dnia 6 czerwca 1921 w  
Kasie Oszczędności ptizy ui. Jagi^oiiskiej cdi godg, 
5 po potodmto.



rł*. 36oi „GAZETA POR/ m k m Ste. 5

N i Górny Śląsk. Sokcrt^Yiacierz urządza 11 ban. 
w© własnych talach wieczór rozmaitości, połączo
ny z  wieiką zabawą tanecznią. W  wieczorze we>- 
znn łaskawy wispó„lud:z:ał ,pp Polański. Tatrzań
scy, Kopczyń&G, artyści Teateu Miejskiego, Tow. 
śpiew. J3ard“ . oraz orkiestra Sokoła-tMacierzy 
pod batutą dba Adama' Osady. Bliższe szczegóły 
wiedu nu.ychi atrakcji podadzą afisze. Karty wata 
pu w  cenie 100 mik. oraz zaproszenia wydawać ;bę 
dzie "ranceds rya Sokola Macierzy począwszy od S 
bn. między 6 a 8 w. Dochód w  połowie na Górny 
Śląsk, a w  połowie na zlot w  warszawie.

Z Polskiego Towaa^ystwa Przyrodników im. 
K*°lPSńn{ka. Posiedzenie naukowo Oddziału h» ow
akiego ,odbędzie się 7 bm. o godz. 6 w. w sali insty 
tatu geologicznego Uniwersyicm ui. Długosza 8. 
Na porządku dziennym: 1) Odczyt pn-J. dra Hen
ryka Arotowskiego „O bogactwie potasowem (Poł- 
skl“ . 2) Luźne komimiJcały.

Kolo nmzycina urządza w e wtorek 7 bm. o g. 
8 wieczorem w sali Kasyna ś Kola łut. art. W ieczór 
WagnarowśkL W  programie odczyt dr. Grudena, 
•ustępy z Tanhausera, Tristana, Śpiewaków no
rymberskich i Walkiryf —  odśpiewane przez o. 
NahHkównę j Okońskiego —  pieśni do słów M. 
Wesendoraek (p. Nalrfikówna), uwertury do ,.Tan- 
hauseira“ i Śpiewaków norymberskich i „Jazda 
Walkh y i“  edegr. przez pp. Attmanowę i Altenber- 
ga. Akompaniament p. Kurcbauer i WoEfstal.

Gdcwyt o gruźlicy. Towarzystwo W a la  z 
gruźlicą1 rozpoczyna szereg odczytów ź  dziedżiniy 
gm ź1 cy, wykładem dra Sabatowskiego, idla mło
dzieży szkół 'średnich. Odczyt odbędzie się 8. hm. 
o gódz. 7 wiecz. w  sali wykład-owej zakładu p. 
Stizałkowskiej przy ui. Zielonej. Wstęp dla ml o* 
tiziezy 20 mk„ dla starszych 30 mk.

Na oftrry powstania śląskiego. DOG. komuni
kuje: Zarządzona dnia 9. maja br. we wszystkich, 
ódmziiatack na terenie DOG. Lw ów  składka na o- 
fiary powstania na Górnym Śląsku przyniosła o- 
gółem 825.465 mik. 79 fen., 5 snebn.iych 'koron au- 
Btiyackich, 60 rubli carskich, nadĄo 100 papierosów 
t tymcz. świadectwo 5 proc. długoterminowej, poży 
czki państw, na 1000 mk. Gotówkę, jakoteż wyżej 
wyszczególnione dary złożona w  Komitecie Ohro- 
ny Kresów Zachodnich wie Lwo'wie.

Hojny dar. P. Samuel Horowitz złożył na ręce 
pnez. Obinka 100.000 (sto tysięcy) marek p. na ubo 
gich miasta Lwiówa bez różnicy wyznania, z powio1

du 86-teJ mr-nfey swoich urgdzta, Za ten hoj
ny dar składa wiceprezydent imieniem oUdaro„a 
nych serdeczne podziękowanie.

Wystawa Wiosenna Żyd. Koła Mil, Sztuki 
zamknięta zostaje dziś w niedzielę 5. czerwca, 
w połączeniu z licytacyą obrazów pozostałych. 
Licytacya odbędzie się o godzinie 11 -tej przed 
południem w salach Kasyna „Townrzyskość" —  
Sykstuska 23, I. p. 12498

KOMUNIKAT,
XVII. B. DEPARTAMENT MAGiSYRATU.

LB. 412'21. We Lwowie, d. 4. czerwca 1921.

SPRZEDAŻ NAFTY.
AVzywa się kupców rejonowej sprzedaży na

fty, aby się zgłosili dnia 6. (szóstego/ czerwce
b. r. w XVII. Departamencie Magistratu, ulica 
Piekarska 1. 11, celem podjęcia kart poboru na 
naftę. 12509

IIIIIIIIIIIIIIIIIIWIIIMIIIIIIIIIP "” ....

N ^ M R O Ł O O I A ,

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za spokój duszy i .  p.

J A N I N Y  T U L S J A N F 3 L I
zm-.rłej w  W łodzim ierzu  W oł., odb ędz ia  się w  I. 
roczn icy śm ierci, w  pon iedzia łek  6. czerw ca  b. r. 
o  g. 9., w  kośc ie le  K a ted ra ln ym , na L to re  krew 
nych, p rzy jació ł i znajom ych zaprasza 
12497 R O D Ź I N A .
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JUL ES d« GASTYNE et GERARD BOURGECIS

S Y l H O C  y .  .
POWIEŚĆ KINEM AT0GPAFIG2NA 

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lew akowska.

(Ciąa dalszy).

_  ̂ A jediuk, chciałbym wkrótce miódz w y
jechać. /

—  W y łechać?„. spytał Hoggar, wychodząc 
ze zwykłego sobie stanu niewzrniszonośd. i spoj- 
raał z przerażeniem na Syna Nocy.

—  Wyjechać?... powtórzył Ismael. a dokądże 
T y  chccsż jechać?
. —  Chcę stanąć na drodze tego człowieka, od

powiedział z gwałtownością młodzieniec.
—  W  tej chwili znajduje się on już bardzo stąd 

daleko. Mówiono n i dzisiaj właśnie o- wyjeźdź e 
tych cudzoziemców, rzucił Ismael.

—  I ja także o tom wiem, rzekł Syn Nocy. 
I dlatego mów e, że chcę wyjechać. Gdziekolwiek 
fęst, odnajdę go! Matyaszu, słyszysz? Przysię
gam ci na to, i przysięgam także, że mój ojciec 
\ mai ka srogo będą pomszczeni!

Hoggar był jak zawsze milczący opuścił tyl
ko jeszcze niżej głowę, a Ismael usiadłszy na 
itołku oparł dłonie na kolanach, rozmyślał.

Teddy przyb) żył się do Syna Nocy i zapytał 
półgłosem:

— A  w ięc wyjazd zdecydowany?
—  Nieodwołalnie.

—  Gzy mogę być pomocny? Oddany ci jestem 
najzupełniej.

% n  Nocyr piwe wzywając em do głębi p̂ojrziCiOiiem,

Z e  ś w i a t a .
UcieczLa bandytów samochodowych aert> 
placem. —  Kotrrmirłikacya napowietrzna. —  

Zahypnotyżaw ana 'kaczka.
- Lw ów , 5 czerwca.

Donoszą z Paryża :
W  itóelbścy Mon^martre dókomano aresz

towań, Stojących w  związku z  pewnym napa
dem bandytów  samochodowych, jaki miał 
miejsce ’w  styczniu, w' dztjefoicy Aix- en—Pro- 
veoce.

spoglądał w  oczy reportera.
—  Twarz szczera, serce wierne ii pewne, 

rz,eikł z  prostotą.
Wzruszony, ujął repen-era za  rękę, uścisnął 

j? mocno i powiedział:
—  ©ziękuję, Teddy, mój przyjacielu. Z rado

ścią .przyjmuję twoią szlachetną propozycyę. Ozu-- 
ję, że twą pomoc będzie dla mnie oardzo cemna, 
bo wszakże chcesz nn dopomódz, czy  tak?

—  Oddany ci jestem duszą i ciałem, odipowio- 
dział Teddy, nie mogąc opanować wzruszeńa.

—  Będziesz mi w ięc towarzyszył do Europy, 
w  której chciałbym się znaleźć ■ jak najprędzej.

—  Będę cl towarzyszył i na koniec sw ata, 
gdybyś m ai ochotę tam się udać, odparł ze szcze 
rością Teddy.

Dwaj przyjaciele zamienili z  sobą długie, 
serdeczne spojrzeń e. Układ był zaw uty.

II.
—  Dałetm iprzede rozkaz, by mi nie przeszka

dzano! zawołał szorstkim głosem nżynier Maksy
milian de Gilmone do lokaja, anonsującego mu, że 
jakiś mężczyzna i kob.etą natarczywie domagają 
się przyjęcia.

Na uwagę tę lokaj odpowiedział, że zastoso
wał się w  zupełności do rozkazu, d-mego przez 
pana dyrektora, ale ci ludzie nie che d i  ustąpić; 
nastawali z  upońem, zapewniając, że chodzi tu o 
sprawę najwyższej wagi dla pana. dyrektora i że 
on, z, wy czary służący, jeżeli natychmiast nie n- 
p^zedz' swego pana, może się narazić na bezzwło 
czne wydalenie że służby.

—  Go to za ^ yw id u a?
—  A no ludzie., jak cl tutejsi, .panie dyrektorze.

—  Górnicy?
—  Być może, painie dyrektorze, nie znam ich.
—  ć z y  powiedzieli, czego chcą adeninie?.

M kŁowtJfc pdwfen wysłauBec fża.aaT^Jogti
Banku Paitetwa zastał w6wcśSb9
pnzez ośninu bandytów, k tórzy .ziduralS iłu  66 
tysięcy funtów szterł, w  bainfatiotaich i 120 nw 
i r'ę cy  funtórwi yrtetrl. w  bonach pka#a(wwcŁ 
rx.prrrciwszy s6ę tego ratonokw, bandyci idbfc 
gli ssmo chód eon.

Siady idh pńcfwacłzćły do Pa* yża, gktzfe jjk>. 
czydcy  Samochód spiwcdiaji PoiiŁf>yafe pKzy- 
puszczano, ż e  ucadkną do, J^ondyim, zastśwtor 
inio na nich pułapkę

Pokazcto się jednakże, iż złorzyńcyi mają 
Dardziej nowoczcstie troetoefy ort potoyi. Oto,
gdy agenci' poifcylni oczekiwali idh w  postach 
angiellstóch, b an d yc i udalE się do An-ęłij ajero 
planem paslażersMra. Mano, iż rde juJdi pasty 
portów, udało stę ńn ujść irwagi po^ejfl! i zhteffe, 
—  prdwdcjp .^kłbnSc do Am eryfd. s 

,* * *

Czrytatny iw „'nrcejfle":'
Informacyjna książeczka, A jfa , a w yfH S *^  

nia w  sprarwfe podróży  i^dpoWielrTr-jdi, a roz
dawana w  cyrku „Piccadilly**, podaiie cenę bi
letu pasaó 2T^vie®o aetroplanean % Lotidyriu do 
W a rszaw y  ita 23 funt. sz ter l f 2 szy Sftrgf. rib - 
•ra ta, aicko^^wa^a obecnie regnlaimi-e, idzie 
przez Paryż, Sr^sbu/ry i Pragę.

kina m ów  Ic^ że c zk a  iafoamaje o kosz 
lach i czasie trwania poa*óźy z ł o  d y m  pr ez 
Firancyę, fi Histzpamlę do Malagi1:, niedaleko Gi
braltaru. Co się ty c zy  podmóży dalszych, to tu 
bardzo interesujący jietst fra&cusjd solnemat pa
saż er skiiwgu i pocztow ego ruchu napowiefizne- 
go z  T u t e y  vila Barcelona Alicante, Malaga, 
Rabat dto Oasaiblainki W' Ma™Icku. Komunika- 
cya ią, zaprowa łzona na razie cztery  raz3r na 
tydzień, ma! byc obecnię codzienną ł będzie się 
om yw a ła  zapotrroocą aeroplanów, wypuszcza
nych w  krótkich odistępach czasu, zaś każdy 
będzie m ógł zabrać 20 pasat '.rów. P rócz  tego 
czyni Się (khoki, ipotrzebne do zaprowadzenia 
kiamunakacyi natpowidtrznej na. W i  Londyii —  
Tuluza — 'Casablkrfka, dalej ództe telr o  połą- 
-czenie m Brtdoselją, Rutterdamem S Amsterlda- 
rrrem.

Możnia już zupełnie dofkłitdirfe ustanie roŻ- 
nScę kusztów podróży n^nowietrznei! \ daj 5zej 
podróży statkiem lub kddją. F odróż z  Londy
nu do P a ry ża  (standem i koleją), stamtąd! sy-

—  Ta kobeta twierdzi, że musi aJożyć pana 
dyrektorowi Landzo ważne zeznanie.

Inżynier pomyślał przez dhiwilę.
—  Dobrze, rzekł, wprowadź Ich tutaj, H cam 

bądź na: moje zawołanie.
Ewa wesela pierwsza. Nie męda już tej rteiry. 

uśmiechn ętej i pełnej kokteteryi, którą tak łatwo 
podbiła poczciwego Teddy. Rysy jej wyciągnęły 
się, na czok, między brwiamy wytworzyła się 
ostra zmarszczką i nad a wała twarzy wyra® t v a v  
dy i nemiły.

Za nią szedł  Pedro Alv.aretz. Chytre Jego ocasj 
błądziły dokoła, podczas kiedy on sam zginał s ę 
cały w  nizkrch pokłonach. Dziewczyna kroczyła 
śmiało, składając lekki ukłon głową.

—  Domagałśde się widzenia się ze mrą? — 
szorstko zapytał inżynier, którego widcit dwojga 
przybyłych natchnął nieufnością. Co mi macie do 
powiedzenia?

—  W ięc pan jesteś naczeteyn inżyr erem 
kuzynem pewnego cudzoziemca, zwanego księ
ciem de Vśllares? — pytała Ewa, wybijając sy
laby.

W ym ówiła nazwisko V.liaresa z'naciskiem, 
'który uderzył inżyniera.

— Dlaczego to pytanie?, —  zagadnął m m o  1 
wyniośle.

—  Książę de V>illares, który „przedtem11 nazy-. 
wał się Hugo de Morenos? nagabywała dziewczy
na, :przfcszywajL.cł G  Imoroa toezczelnetmi s^o}- 
nztnkm.

Dojrzała, jak lei ko zadrżał.
Z  ,podmesionemi brwiami z  rękami w, kiesze

niach, stał, opierając się o poręcz fotela.
(C. d. n.)

*■ %
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ipidJtnym wassonem „eKspresm d do Tuluzy, z 
■Tuluzy aeropfctfnęru do Casaibłaniki kosztuje 
-45 f. Jzt. 3 s z y i  Podróż pierwszą {dasą stat- 
kfeui pociągiem z Paryża  do M a d r y t  1 O v  
braltaTu, a stamtąd parowcem  do Casablanki, 
kosztuje oifeco ponad 20 Ł szt. Trzeba jednak 
pairdętać, iż  aerobl altem podróżuje się tak 
sewhtóoi, fg nawet;, jeśli $ię ntocnje w  APcairte, 
cattia podroż z  Lffltśdymi do Caśalblaniki 'trwa 
diwa —  a §esit t-o przestrzeń i 500 rafll (asa®.). 
Poddóż lottem 1 statkiem, nie m ów iąc o zmę- 
ceotIu i koKztadh ipsza ibrletesm, trw a n2$mnref 
dni szefeć. Jak z  tego widać, w yg o d y  komimt- 
feacyo napowietrznej, żnaStiugą-ced *sdę zresztą w  
Stadyom pocaagfeofwstra, są przecież olbrzym ie. 
PcdSćż nsapoiw^efcrizna, trwająca trzy  razy  Iktró- 
ctej od Bąidowełj i itfonslkde!], kosztuje led w o  dwa 
rajzy tyle, ufe rrKWsa tedy wątpte, iż  ksdiz»e, dla 
których czas Jest Sstcttiie pieniądzem, w yb iorą  
kOortfflfeeyę ffi^ctwfjetazną.,

Caełcawy, jest oennik podroży aeroplanem 
z  I ondypu do W iych  trriasft Europy.

Z  ŁbtóyiUn do Amsterdamu kosztuje po
dróż aerdplaneiiT 10 Ł <&zt. 10 s z y i —  do Brem y 
18 f. szt. 18 szyi. —  do Kopenhag 34 f. szt. 6 
s z y i  —  do Haanfeurga 21 f. szt. 5 szy i. —  do 
PrajgS 16 f. szt. 16 szyi. —  d-o ‘Rotterdamu 10 f. 
Szt. 10 szyli —  'do Staasitrarga 9 £. szt. 9 szjll. —  
do Baroeteoy 21 f. s z t  6 szyi.

BSet z  LoW ynu  do Paryża  kosztuje 6 f. 
Szt, a w #cza  się jui  w  to Scormirtikacytę samo
chodową m iędzy mfestam.i i aeroplanami. Nic 
tedy dzśwnego, że  aeroplany na tej ®nfi są stale 
przeptAiOtue. *

*  *  *

W  knesmątogra^czny-rri teatrze „Ganimfont" 
pofcasyiwa! się niedawno —  jak donosi „DafJy 
Qfrnonflde~ —  słynny 1 lyipmottyzer §rasiou$k3 
O eo firey  M dfbs. B eflw szą  jego „ofiarą44 hyiła 
londyńska artysfea kfcemateigrafitcznia pna 
M aigarzata  Iiqpe, która, pod w p ływ em  hyp- 
Bdzy, w  Hflrtótlkfirn czasie zaezęfe płakać, łkać, 
i zakrywając o c zy  rękami, gorikb  żaiPła sSę na 
sw ój lojs. A  naraz zerw a ła  sśę, otarła Izy  5 w y- 
todhfąęfci gfośnym  śmiechem.

_ Ma&łs toipnotyzowai też kaczkę, kltlóreg 
potdżyS aa g łow ie  palec wskazujący. Kaczka 
rMycSmyatd zaczęła  drzemać, a potelm wpa
dła jak gd yb y  w  cdirętwienfe. Dopiero gdy  Ma- 
Hns cofnął palec, zerwała się z  głośnem 
jSJwsk!"

Sesizacyą tecfrfóskiżc by?o uśpienie p rzy  Ho- 
5»e zspomncą tefefcwm. Mafms uda1! <ńę dto innej 
sa® i telefonował db panny Hope, która słudba- 
Ha go, sśddząc w  fotelu. P rzez  telefon kazał jej 
spać, oo taż stało silę w  .przeciągu 90 sekund. 
P o  tym  krófkfhm czafstfe parna Hope była  —  jak 
miowflą ntprze§rrrie pisma angielskie —  „obrazem 
pfęknośct', śpfecej ze  słniałraiwką w  bezwładnie 
cputszczonejj

B»li i Piłiifi

EKONOMISTA
Z  L W O W S K IE J  G IE ŁD Y  N IE O F IC YA LN E J.

L w ów . 5. czerwca. 
Na wczorajszej giełdzie iwotwskiej nieofi- 

cyalńej panowała temdeneya ziwyzkow^a p rzy  
obiorach isłialbydn, wskutek soboty. D olary a- 
merykańskie notowano 1075— 1080, jedynki i 
dwćjtici 1060— 1065, kaKPdytekiie 930— 935, je
dynki? i dwójki 915— 9.20, marki niemi. 17.60 do 
17.65, setki 17.40— 17.45. drobne 17— 17.10, 
leje 17,40— 17.45, drobne 17.40— 17.45, korowy 
czeskie 15.50— 15.80, drobne 15.20— 15.50, ko
rony austr,. tysiączlć 2700— 2750. setki 265 do 
270, 50 kOr, 130— 135, 20 koT. 1.60— 1.65, 10 
kor. 1.30— 1.35, 1 5 2 kor. 70— 72 fen!., franki 
85— 88, fuetyi szt. 4000— 4100, ruble pięcioisetid 
240— 250, sefkS 4— 4.40, jedynki 90— 95, trófk? 
1.20— 1.25, pfejtki 1.50— 1.60, dziesiątki 1.70 do 
1.80, a 25 rfb. 2— 2.20, idumskie t j^ ą c zk i 75— 78 
a 250 nb 50— 55. karbowańce 3.30— 3.50, h *yw  
ny 4— 4.20.

Z łoto: 20 kotr. austr. 3800 3900,, 20 frtaw- 
kówki 3700— 3750, 10 rabłówkl 4600--4650,
20 miarkcwki' 4300— 4400, funty szt. 4500— 4550 
dolary 950— 955. *

iśrebro: kobony austr. 68— 09, fłoreny 130 
do 132, ruble 195— 200 kopiejki 65— 68. dolatry 
600—650.

N a  s re b rn y m  e S ra n ie .

Następca tronu i tancerka.
D rsm fit w  6 aktech. Teatr świetlny „Apollu".

Lw ów , 5, czerwca.

Gdy wiosna iBstroi drzewa w białe puchy, 
igdy ptaszek zasnuci pierwszą piosenkę, wszyst 
k5e ludzkie isarca 'biją przyspieszeńem tętnem 
a usta młóde i stajre szepcą w upojeni U :

—  W iosna! wiosna!
Cóż więc d-z^wPego, że w  ciemnej dusznej 

sa-K tamowej wśród rozpatrywania spraw bez
dennie nudnych w  towarzystwite drzemiących 
ministrów imffiokiy następca tronu marzył o  ró
żowej burs prześlicznej Elgi. W szak  ze w^szyst 
lc-ilcfli urzędowych papierów uśmiechały się jej 
%3draące oczy— Bo nicość rozmaitemi chodzi 
drogami. Do m łodego księcia przyszła ze 
Jaremu ej ahaty, jako pierwsze uczucie dzfów- 
częc^a. Narzeczona następcy trarm, księżnicz
ka kłgaborga wyczytała sw oje przeznacz e^ńe

Z TAR^U LWOWSKIEGO, 
f ' Lwów, 5 czerwca.

Mimo wielkiego napływu jarzyn na targach 
Lwowskich i chęci pozbywania ich, nie widać wca
le tendencyii zniżkowej. Co genzej, nawet jarzyny 
pospolite jak .cebula, rzodkiewka, pietruszka Ltd., 
są coraz droższe. Geny mięsa, nabiału i wiktuałów 
pozrstają na dotychczasowej wysokości.

Wczoraj płacono za M o  mięsa w iepizowegb 
z kośćmi 250— 260 nxk., bez fceści 280 mik, woło
wego 170— 180 mik., cielęcego 150 mk„ słoniny do 
400 mk., kiełbasy 350— 400 mk.

Za kilo białej inąkltpszennej płacono 130 mik., 
grysiku pszennego 130— 140 mk.. jagieł 65 .mk., ry
żu 85 mk., kaszy hreczamej 60 mk., fasoli 56 mk., 
grochu 45 mk., grysiku Mcur. 55 mk., mąki kukur. 
40 mk., cukru białego 350 mk.. cukru żółtego 260 m.

w  spojrzetóii młodego, fjrzyibocznego lekarza. 
1 tak projekt małżeństwa dawno ułożonego 
przeg rodziców  chwiał się mocno. Młody kstią- 
żę, który nryślał tylko o swojej mSlęści, n ó  
widział, że dokoła niego snują s4ę '.'htrygi i że 
ttern pradziadów lada oliwiła runąć może. Ma
ła E ga . na.jp orwrsza taneczmlica w ioski znala
zła się także w  sieci tych intryg. W yw iez iono  
ją daleko; (w krótce też ze  skromu ej wćęśmSacz- 
ki stała się artystką pierwszorzędną, A le w  ser 
cu jej nie umarła mdłość wiośniiana. I mię w ie
działa o  tern, iże na dworze ukochany jej z  roz
paczą i tęsknotą w ita każdy ranek. A ż  raz gd y  
po przedstaw ’cniu .znalazła siię w  lteznafn to 
w arzystw ie, usłyszała przypadkowo słow a 
piorunujące. Oto następcy tronu oigromne gro
ziło niebezpjeczeń.S'twio. W darła się wbęc prze
mocą do pałacu królewskiego i stanęła oiko w  
oko z tosTęciem. A  w ted y  serce w  nfej zamarło. 
W  osobie (następcy tronu poznała cudną sw o 
ją miłość z  dn* w iosny li zrozumiała, że ukocha
nym  lej o&e był skromny syn leśniczego! Odr 
tąd mc jirż nl5e m ogło rozłączyć zakocłmryoh. 
Na dw orze  Efea stała sSe p ierwsza osobą. A że

Za jedn,i> i a je płacono 8—9 mk., za Ktr nflefea 
35 irrk., ^  i*?tr kwaśnej śmiiietany 120 mk., za M o  
masła 490—450 mik., za kilo sera 100— 129 mfk.

Za ikilo ziemniaków płacono 10— 12 mk., bura
ków i marchwi 10 rnk- cebulii 65 mk., kapusty ki- 
szonej 20 mk., jabłek 200 mk., czereśni 220 mk., za 
kawałek chrzanu 2 mik.

Za więizkę szparagów zależnie od wielkość! 
od 70 4:i 150 nflk., rzodkiewki od 5— 15 mk., cebuli 
łub czosnku od 5— 10 mik., kopru 5 mk., szczypór- 
lou 5 mk., za jeden ogórek od 40—60 mk., za głów
kę kalarepy 20 mk.. sałaty 15 mk., kalafiora od 50 
do 100 mik., za kupkę szpinaku 5—10 rak ,, szcza
wiu 3 trik.

Za kdo Chleba białego płacono 120 mik., ciemne 
go 80—90 mk., za małą bułeczkę 6 tuk., za większą 
12 trik., za regadetk i „kałzerkę11 po 12 'ttL

yWarsiząwian&a" —  „Pogoń". Dziś o godz. 5 
pop. odbędz e się na boisku p o go n i"  match przy
jacielski obu tych drużyn. „Warszawianka11 przy. 
była wczoraj do Lw ow a w  najsiłnedszym swym1 
zespole, a że znaną jest w  Warszawie ze swej 
ładnej i eleganckiej gry —  należy się spodziewać, 
że publiczność Ibędze miała miłe wołowsko spor
towe. „Warszawianka" grała z  W . K. S. z  wyni
kiem) 1 : 1, a A. iZ. S. pobiła 3 : 0.

„Pogoń I B " —  jLecnia" o imstraowstwo (kłą- 
sy B (rewanż.) odbędz e  się dziś q godz. 5.30 aa 
boisku Sokoła-iMaćeczy. , m ^  - v,

'*■ *  *  /
U. K. S. #Pogoń‘‘ w zyw a wt».ys4k5df swoich' 

członków do wzięcia gremUfaneeu udSialB w  i*>-
igrzebte tragiezrne zmarłego swego członka 4. p, 
kpt.-p lota Anton ego Poznańskiego, irtóry odbę- 
dzie się dziś o godz. 3 z  kaplicy szpitala gartfEOf 
nowego, na ornento-z Obrońców Lwowa.

I Lwowski SCtób stnwrtewy JCfeafrf“  w e r w i 
wszystkich swoich czło.i&ów do w z ę c a  udziału 
w pogrzebie tragiczni o ^zmarłego kapitana p lota 
śp. Antoniego Poznańskiego, dzielnego sportsme- 
na, cizłonka klubu, sport. „Gradowa*4, i— Poeraeb 
odbędzie się .w niedzielę o  godz. 3 pop , 6.. bnf z  
kapEcy szpdtala okręgowego (ul. Lycza|?>wika) 
na .cmentarz Obrońców Lwowa.

LwowfSde Tow. kofiarzy i motoincyątów' zBM 
prasza wszystkich członków' f sympatyków sportu 
kolarskiego, jafcoteż nic stowarzyszonych rzemreSł 
róków i młodzież handlową, lecz 1'czacydi ponad 
14 lat życia na zebran e sportowe w  ceśo zorgasd* 
zowaniia się i rozszerzenia sportu koterskrego, 
które odbędzie s ;ę w  poniedziałek. 6. bm 0 godfec 
7.30 wiecz. w  lokatu cukiemi przy uL Gródeckiej 9,

ZDEMASKOWANY SZPIEG PRZED SADEM.
Kraków, 4 czerwca.

' (P A T .) Jak donoszą dzienniki, aresztowano w 
cstatnfrn czasie w  Lublinie niejatkiego IRyszanda Lą' 
czą,rn’Sluegt), zecera. pochodzącego z Warszawy, 
który przed wojną pracował, przez jakiś czas w

Idamaryfla dworska me próżnówafła, w »ęc przy 
' szedł upadek dynasty'. S tary 'król ndek ł z  zatir 
ku i dzżwpetn zrządzeniem losu żnalafcł gości
nę właśnie u oijca Elgi. A młoda para ukryła 
swoją miłość w  zamku myśliwskim, gdzie drze 
w a i kwńarty fetworzyły im rai na ziemi... Lecg 
przeznaczenaa sife uniknie i ten, co  schowa sjje 
pod zaemilę. Spieszyło ono przędktai kroidom 
tam g d żd  całą pełnią ży ło  szczęście ludzkie.
I stało się. że, ffelarna Liga padła krw ią zbro
czona, od ku.łi przeznaczonej dla. uułodtego kisię- 
da. A nad zmam owanem  szczęśdern swoich 
dzieci płakali dw aj ojcowie, ikrół i wńeśmak, z 
dwóch krańców śwńatai, w ielkim  bólem złącz* 
ni. raa; w ieki.

Tragedya małej Efg] i m łodego następcy 
tronu najprawdię wneBkSd w yw ie ra  w rp ż -r :- ? 
w idz myś?11 z ulgą. że p rzed eż  nadchodzi epo> 
ką, w  której korona królewska me będzie za
porą iku szczęściu...
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jlnnfeaTrf Anezyca, a równocześnie był jzSnń liem
Strzelca. P0 wybuchu -winy wyruszył w pole w. 
sierpnia 1914 jako wotoniaryuse z piewszenń for- 
ntacyami legioocwemi. Od łaj cfawifi ślad. o ntai 
zaginął W  roku 1917 p^arwita się w dziennikach
pnfeuricb aiadicmjść o znafezieniu w Smo&ńsfcu
taiirydi afotów ochrany warszawskiej, a następnie 
e aktów tych ujawniono nazwiska osób, które star
ły aa lusłiigach ocierany. Wśród nich w ycen ion y  
był ta&łże i lą czm sid  pod pseudonimem fłcw y. Z 
rewelacyj tych \ okazało się, że ŁaczyńsU afcał na 
żołdzie ochrany od stycznia 1911 aż do wybuchu 
wcjny i. że informował zagranicę o działalności na 
rodowych związków politycznych w Polsce, tu
dzież <o orgau-zacyi Strzelca. Za te usługi pobie
rał Łączyński 100 rubli miesięcznie. Z końcem r. 
1918 został Łączyńatoi przytrzymany w  Wiednia, 
gdzie wyleczono mu śledztwo. Wkrótce jednak na 
stąpił przewrót i Łączyńsiki powrócił (do Polski. 
Następnie w  niewyjaśniony detąd sposób dostał się 
Łączyóski do armii, gdzie smużył w  charakterze po 
ruczsiika lefesrrza. Przed niedawnym czasem zde
maskowano szpiega w  Puławach, wskutek czego 
nastąpiło jego aresztowanie a przewiezienie do wię. 
zietńa w  Lul/łśue, gdzie tuczy się przeciwko niemu 
słtdztwe, —

ZAK W EST  Y O N O W A N E  SK ŁAD Y PAPIER U  
W  KRAKOW IE.

Kraków, 4. czerwca.
{P A T )  W fed ze  tuitefeze ź?JcwestyotniOfwa.ły' 

c% rzy i»i‘’  litość pajpheru w  skłiadhch to n y  T o 
biasz przy u?. Krasow skiej gdzie aż w  4 nuo&a- 
zyfcaćh mieśdfro się około 6 wagonów r^usaSte 
gto rodzaju papieru jak kancdairyjnego, p i a n 
kowego, na iiaiistifiki rto tutek, łulbtuid cygareto 

WsŁytetkfle te gatutrid ^apietru sprotwadizo 
ne przed daWiPym czasem z Ozedh fwmd alaga 
zynow ała w: ceSairih zw yżk ow  yd i.

Z SA U  SĄDOWEJ

UW OLNIONY MIMO PRZYGNANIA SIĘ 
DO WSNy .

Lwów, 5. czerwca.
Przed trybunałem sędziów p-rzys'ęg!ych, któ- 

reitłu (przewodniczył s. o. 'Getynger, odpowiadał 
wczoraj b. pełicyant Józef Kwwalałt\ oskarżony o 
nadużycie w ładzy tntzęd. Zbuodnjl tei miał się 
croputoió przez to, że w  gnuclartu r. 1919 .eskortu
jąc niejakiego Artura Imbara, pod zarzutem o- 
ssustwa, przyjął niego podarunek w  farmie 
gotówki i pozwol i  mm za w  zbredz. Chkoiiżi/nfy 
piŁyznał się do czyinu i oświadczył, Że poczuwa 
erę do winy, wobec czego oskaj rający go pprok. 
H n n :ewL5cki w  dłuższea* pnEemówaeayu wykazy
wał k o o ie a z m ś ć  podjęcia cabNtfftejsBceł wa _ ‘ z  
bojrupcyą w e wszelkich je} formach i przejawach i 
żądał zasadzenia oskarżonego. Obrońca oiskaażome 
go adw. dr. Aksea przyzamf słuszność argumentom 
pno&łSatora, żądał jednak, by walkę rozpocząć od 
g tó y , jalc różnych reS,centów, nadnefaremtó^', 
koms-arzy i podkomisarzy, a nie od  .podrzędnych

organów. Domagał się uwotóenu nłrwfeimwro. 
Jtosemowffcir.e obrońcy pizerywal MBcakrotaie 
■wzewodntczący z powodu wycieczek w  kierunku 
osób, nże mających z oskarżaniem n c  wspólnego. 
fttzyslęgU w  myśl wywodów obrońcy po dłuższej 
naraatde zaprraoczyłi 7 głosami wŁue oskarżonego, 
wobec czego przewodniczący ogłosił wyrok uwal 
rJaiący. - ■- —  ■

Ofiarność,
I.w ów , 5. czerw ca  

Na w ^ k ę  o Górny SiąsL:
Kw ota wyirr-tonrmia w  ifif. 5835 . ,

„G azety  Poraoneir z  dnia 19. 
maljai ......................................89879 mk.

S zeregow cy  odtMato sztabowego 
3 Ijooto. olkręłg. szko ły  poctof. pde- 
dhotty ofr. V I .................................  2372 mk.

Obszar dworski Fźrlejórwlka p. K ra  
sne, grzyw n a  za szkodę w  poJu . 77 tnk.

Dr. Jan Otżlgią, dyrektor szaftąta w  
Tnrce    1000 <mk.

Na w dow y i s^ i^ty  po poległych 
P °w sr:,łBicaicti górnośląskich:

Zasnśast wń nca na trumnę śp. An
toniego DiunSn W ąsow icza  st. re- 
wkłenta, feoHedzy cfyrdkcyi 'kol. . '1615 mik!.

Zarząd GTównó0 o konsurrai, pra- 
• cuw rików  centrali D yrekcyi kol. 
zamłast w ieńca na trumnę śp. An- 
tonJego Dunśn . Wąsmwacza . . . 1000 mk.

Ra/jcm iiia cdle tgómośląskśe zeibrarK) 95943 mk.

Na Czerwony Krzyż: 
Włacystew JankiuwskK dla polwrdcającyidł u-

chodżców 1 lj)eńoó\v' 1000 nic.
Na Ochronę DzJ)ecka:

Dr. Adam Cmô istlci z^rrtiast kwiatów! na trum
nę śp. Góreckfiej 500 mk.

) )  O gtO SZE N IA

y  K .n O K A  t O T C H O ia U S i *

K to  sic; p od e  m io p rzy łfo tow n ć  ^ryw iatystą do m atury 
sem inaryalnej na term in  jes ienny za .iobrein  w yn a gro 
d zen iem ?  Zgłosz. lis tow n e  natyoinniast pod .M a tu ra ", 
w  ,G a - .. W iecŁ ." 12463

PGO10V
Młoda, a m o d z ie ln a  b od ta lte rga  i Iw n * ;  on d an d u , z  u-

kończoną A kadem ią  hand low ą i s iedm ioletn ią prak
t y k i  b an kow ą , kato liczka, — poszuku je odpow iedn ie j 
j.osady. O fe r ty , z  podan iem  w arunków , p od  .R u tyn a '1, 
do Adm in istracyi. 12440

Ekonom z  dobrem i św iadectw am i poszuku je posady 
,m ordynaryą z ira z . Ł-.sit. zg ło s zen i i  p oste  restan te 
P rzem yś l „S ta n is ław * . . 1233C1

Zdo'aej d .au H m i (k i ,  obeznanej z  k o M tp a n łm o n  pot* 
ską i tem lecką, p e n a k a ja  firm a .O lk ó s * , uL K aper* 
nil.a 19. —  Oaoluśbe u, * aenia. jr  goduinach m z jd i -  
w ych  od  9 ren o  do  1-szej w  pcł. w  d zia le  „K  reu, en 
aeney i*. 12495

Magister farm acyi, z go tó w k ą  500.000 Hit, szuka O —n*-
dzielności. W iadom ości p rzyjm u je  z  g r ic C -n o ie i ^eni 
Jetti Freundow a, w e  L w o w ie , uL K ą tr z y to l lego  ^ 7

12393

P  Z Q f IC 7 ? n O  —  . O

Z g u b io n o  a p a r a t  f o t o g r a f ic z ,  y  L^er-oskopsw y, Erne- 
manna,. w  poc iągu  L w ó w -S try j,  25. maja. —  R ze te ln y  
znalazca o trzym a sow itą  nagrodą. In fyn ie r  W olański. 
L w ó w , Z o fii 56 a. 12479

R & 2 M 5 H Y3

Dobry w ik t d em o w y  d la Iepszyeb  panów . Y i t k a w i i
A d  nin. .G ez . Por.* T. E. 9. 124/9

Ważno dla palących! £ £ * £ £ ? £
robu  H . Kalióskiegr., p o lep sza  sm ak tyi noia i asukm- 
nia n ikotyną. Paczka  M k. 18, sp eeyak a  c ,ga -s . bJta 
szklana Mk. 5. Sp.-zedoś w  składach b t u L y J R h  i ap
tecznych. Skład s łóv*uy B. O . Kamiński, W arszawa, N o 
w y  Ś w ia t 55. W ysyła  p ocztą  od  6 paczak. T4001

®  O WERY In«n od Mk. IT.fltn na i K M a i e m
BPuoha*, .P re n re ra * , ,W -iffoa ra «t“ , ^Crasseo*, l u ,  

u żyw ane w  dobrym  stanie. P łaszcze od  Mk. '5 494, w ą fc  
od  M k. 600. —  W ielk i zapas pf is zc zćw  i w ą f W  z  gpsoy 
czerw onej. Pom ny, rąkojeści, Jzwosdd i ws^r*kŁj pczy- 
bory  do Tow erów . —  Gum a do wóuLÓw dztecteag .1, 
w szys.ko  w  w ietk im  w yb o rze  p o  ceaoc i. łmei.Trn,— yjujK.k 

poleca ty lko

J a k ó b  R O f i E P J ł f A N
L w ó w  — u lic a  A K a d o m lcK a  96.

Kupują stare i połam ane p ły ty  gri %ofani»w e , p lącą 
po M k. 40. —  W laSny w a rs ta t reparucyjny. .2  22

OE3* O  ®  5S XJ XT 3"
na p rzy  ^ły rok  szkeln y  w  pob liżu  g in m ezyu m  rA dde-, 
w icza  w e  L w o w ie  dla i yna z  Ut-ctaj k łosy t iw M i y i W j j 
o so b n ego  poko ju  z  calem  ntrzym am em  pr^y lepsaej i  s- 
dzin ie ' b ezdzietne j za w y tia ^ ro tS zen tc łii w  r  ZttraUsch 
(i t. d., w ed łu g lm ow y ). Zg łoszen ia  pod  H . K., u wła-j 

ściciela kaw iarn i w k d e U d e j -  t t » l

płyty -i papiery wszelSich ^atanHdw 
z najśwtoiszycu transportów pu et rtŁ 

umiarltuwany h poleca

mmił ins-m
S p ó łk a  z  o g r .  p o r .  1 2 ł8 t

L W ó w ,  g K  8 . '

Na srebrnym eKranie.

łi  a m 1 3 t,
IREMIERA w  k in o t e a t r a c h  ,KOPERNTK“  

I  ^MARYSIEŃKA-.

Lw ów , 5 ra r rw a .
Jeden z najsłyrtkfejszych 'Itwopów i raajgłęb-

izych literatury wszcchświiat-awej ukazał się na 
trebrnym ©kramie.

Cudna i po-tężna fantazya geminSBuf eoc5a*sL’ 
ilę wraed oozyraa tych, którzy pę raz pierwszy 
może w  żyicij usłyszeh coś o królewicza Hamle
cie. W  tym wyborze okazało się po raz mezliozony 
rresffltą, jak wykwintne i iktitarralne jest kierownic 
two obu kinoteatrów, które mc Ubiegając o jaskra
we efekty, tamą sławę, nie grając na instynktach 
tSomu, dajia mu lrarunę nadzw^-czainią. dia której 
Biema dość słów uznaida. jaik pełni prawdaiwe 
owe dzieło 'kulturalne, 'szerząc 'świaitto >wśr'ód mas- 
zarówn-n, jak- i wśród iriteilugencyi. Dziś, fcedy nam 
tsk dobrą osceoizcjc:’̂  «Vamatu szeks;i-

rowsfci-eigo —  jakaż ta radietść dlkt wiełbidela tego 
poety uirz&ć 'dzieło jego z  całym czarem i bogac
twem myśli

' Tem więcej, iż każda piękność hanri sto ,vsklrgo 
działania, każdy szpzeigół akcyii -wispaindale się roz- 
wijaiącej — świetnie wychodzi na ekranie! Zjawie 
nie się dmcha ojca. śmierć Ofelii, gra aktorów przed! 
toróJem, nadzwyczajnie wsroet są o  idąc ! Ten 
Onestes późniejszych wieków ze isrwią mcłanchofią
i drwiącym uśmiechem1 znalazł przytom dosbooa- 
łegfo interpretajtora w  aktorze Idnowym Działanie 
na szerokie masy dzięki wśtiki«a. poetyckiej fanta- 
zy i :może tu odnieść niezwykły, idiofenoczyamy 
wpływ , wspaniałe zw 3"c;ęstwo. B-rat załwafecy 
brata, by koronę 'królewskąj a wraz z  nią i wdiowę
j©-v, zagarnąć, tak bardzo przypominający sofo 
tóesowską tragedyę j ciągle niestety będący aktual 
ny, syn zbrodnię tę pragnący p'mścić — przypo
minają jak bardzo marne są wszelkie zyski wła
dzy, której źródłem było rto! Obraz tm  wistnząisa-
jący gnozą, okrutne memento, budzące zatwardlzia 
łe  sumfińe, znajdą z pewnością oddźwięf' w  ser
cach tych, którzy, królewicza Hamleta ujrzą, choć

czytać ®o dotąd nie mogfi. Och! a słodka OfełU w
mirtach wody ginąca, ten przepiękny kwiat sadks- 
pirowsitoj fantazyi, do łez wzrusza wtoownię, 
zachwyoon?. słodyczą dzanwetrlA Laertes i PbAa 
niusz, Hamlet, O ratwze, król i krółowa, naa ata io  
m i z  książlą i ze sceny, patrzą teraz na nas z ekra 
nu, jak gdyby jeszcze powiadiŁicć ahsdeSi: teraz
dopiero róefoędzMtrry .swiai, atoowT-cm m węóto- 
wać możemy wszędbl.c ! do każdego bez wytaflku 
'Człowieka iprzernówłć zrozumiale, choć bez słów.

Niezwykłe trudności, jakie w ystaw ien i ffemłe 
ta mostafto pociągnąć potoonamo z  riezrwyk^ zaiste 
maestryą. Najlepszym <towodtm bjrto wildcrwnia 
podmeoora i gorączkowo śłedzą-ca nosy królewi
cza. Bardzo ciekawą grę rozwinął aktor Hamleta 
kreujący, tern więcej, żę iHDzoficsae b is

śli musiał zastąpić tmmiitą.
Muzyka sprawiła się nadzwyczajnie, rłusstim- 

wać Hani etą to nie ^ st rzecz łatwa. Dobrajw 
świetne utwory' muzyczne,

Nora.



$t'r. 8 ,m j . t r  a  po$anna^ fit, s m

IBS, o n k . u r s .
Komisya administracyjna Kasy osz- 

czędności miasta Stanisławowa rozpisuje 
niniejszem konkurs na opróżnioną posadę 
Naczelnika biur miejskiej Kasy oszczęd
ności z terminem do 1 lipca 1921. 

W ym agane:
1. nieprzekroczony 40 roił życia,
2. ukończone studya prawnicze i za

rodowe.
Płaca według umowy.
Podania wnosić należy na ręce pod

pisanego.
Stanisławów, 31 maja 1921.

12452 r n n M i t n  R n i i f i  i M s t r a M . !
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RACKUNKf w  k m io t k a c h  craz im  M f
POLECA

DRUKARNIA I. JABT-2RA
«M  L W O W IE , U L  S Y K S T U S tU  L. 3 3 .  , ,

Przyjmuie fó u siie i zamówienia aa wszelkie roboty drukarski®-

Mk „Fiai“ SD HF.
6 cyl. 6 oaob., światło karbidowe, 2 płasz

cze rezerwowe, 3 szlauchy.

Mo slitiT.
80 HP. 4 cyl. z dwoma doczepkami, ciągnie 
ciężary de 20.000 kg., światło elektr., sprze
daje skład rowerów M. I M M E R G L U C K  
Lwów, Jagiellońska 17. 12496

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

400 posad 21200

dla nauczycieli szkół powszechnych
Wymagane : ukończenie 6 klas szkoły średniej lub seminaryum nauczy- 
ctełskt«go. Kandydaci i kandydatki winni do dnia 20 lipca rb. składać 
podania z odpisami świadectw szkolnych oraz życiorysem i świadectwa
mi J zdrowia, moralności i z dotychczasowej pracy pod adr;sem : Pań
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w Warszwie, pl. Napoleona 1. 8.

w Krakowie
wzywa wszystkich poddanych czesko-słowackich (męż
czyzn) urodzonych w latach 1898—1901 i zamieszka
łych w Małopolsce, ażeby się celem as en terowania 
w czasie jak najkrótszym zjawili w swoich przynależ
nych asenterunkowych komisy ach w Rep. Czesko-sło- 
wacfciej.

1. Od obowiązku tego mogą być wyjątkowo a na 
specyalne prośby uwolnione osoby:

a) do wojskowej służby niezdolni,
b) w Małopolsce na stałe, albo przez dłuższy czas 

zamieszkali (za pracą lub studyami).
2. Na stale zamieszkali w Małopolsce udowo

dnić muszą:
c) że są właścicielami, dzierżawcami dóbr, przed

siębiorstw, które sami prowadzą,
d) że się samodzielnie przez dłuższy czas utrzy

mują z własnych ząrobków, lub rodzinę swoją z za
robków tych wspierają,

e) że dłuższy czas żyją przy rodzinie.
Wszystkie podania należy przedłożyć Czesko-sło-

wackiemu paszportowemu urzędowi w Krakowie z na
stępującymi załącznikami:

1. Świadectwami przynależności.
2. Metryką urodzenia.
3. Paszportami.
4. Wojskowymi dokumentami, które posiadają.
5. Dowodami według c. d. e, i to najpóźniej do 

30 czerwca 1921. 12180

PRECZ
> 7  i .r m

• o B B  z4

K a Ż D Y  Te1!eF- 229-36.
N A j B A K D z i E j ^ M ł d e f t ó A Ł Y  WE TM . POOCTYfctCZE- 
N!U POMflDKą»SLJA\" ZAStęPOjE WZUPBOłOŚd LOSiSO 
= Ż ą d a ć  w s z ę n z i e ®  faBJWKA św feći przetw orów

TECHNO-GtfEWteZfcYCH.JUKSŁMS" CHtODNfi $9/

Waźne dla Starostw, Magistratów, 
Zakładów leczniczych i Zdrojo- 
wisK, Zarządów szpitali, Hurtowni, 
Kooperatyw i t. p. j£? £>

Adr. telegr.
LAMBROLEW. Firma handlowa Telefon 265.not i pism

we Lwowie, ni. Podleskiego 7.
ODDZIAŁY t 

W A B I2A W A ,

L O N D Y N ,

;b u x a r b s z y .

p r z e d s t a w ic ie l s t w a  1

K R A K Ó W ,
W I E D E Ń .  11965

Poleca gSa a3fgrfl^8lSi$tow@I aS@St&W® ze 
swoich sKladów w Gdahsliu następujące artykuły 
spożywcze pierwszej jełtości: MĄKĘ azneryKaństlą, 
RYŻ, PŁAT HI owsiane, SMALEC, SŁONINĘ, TŁUSZCZ
roślinny „DS-N0-FA“, tudzież TŁUSZCZE zwierzęce 
jadalna, MLEHO sHoadenzowane i ewaporyzow. itp. 

C e n y  b e z R o n t lu r e n c y jn e .

*Spó&I akcyjaej wysawniczef*. R*<laktur im cutiny  Lir, g O O Ł k  UAiTAGLIA. Zascł^Jca redaktora  uacz. t f i & l f
Sąjfcl # * Ł  JBOtta" bL Sokctft 4  tMeOW, OMW0K* M AśtióNM ACM M IBL tfi


